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Wiadomości zagraniczne

- -  W arsza w a  14 L istopada. —
Wczorajszy świetny wieczór oany w zamku 

przez J 0  0 .  Xięstwo Jchmośe Warszawskich, 
zaszczycić raczyły swą obecnością JJ. CC. W  W. 
WielkieXiężniczki M a r y a  i K a t a r z y n a  M i 
ch a ł o w n y ,  Dostojne synowice naszego Miło
ściwego M o n a r c h y .  JO. Xiężna Jejmość War. 
szawska towarzyszyła j J. CĆ. W W . Wielkim 
Xięiniczkotn w  przejeździć z pałacu Łazien
kowskiego ifo zam ku , w którym powitał J e, 
JO. Xiążę Namiestnik. Salon napełniały zna
komite damy, jenerałowie, członkowie rady Pań
stwa i rady a Jmiu.slracyjnej Królestwa, i kou- 
sulowie zagraniczni. J J .  C e s a r s k i e  Wy s o -  
k o ś c i e  raczyły źnajdować się na koncercie 
wokalnym w tymże salome, przez artystów tu
tejszych wykonanym.

Program wykonanych śpiewuw na wczoraj
szym wieczorze w zamku. Dwu-śpiew D e /e 
r a ,  wykonany przez JPanią Willa-Bassy i JP. 
Dobrskicgo. Romans z opery Lukrecya  śpie
wany przez JPania Rywaekę, oraz J P P .  D* hr- 
skiego i Troszla. Ballada z opery Lukrecya, 
śpiewana przez JPanią Wisła-Bassy. F.omans 
z opery Oherto Są u honifacio  (Veidego), w y 

konany przez JP. Dobrskiego. Trójśpiew Ver- 
dego  przez tychże, Towarzyszył na łbrlepia- 
nit JPan Kwalrini.

Front aworcu kolei że laznej, już zupełnie 
odsłonięty został. Jest on arry .zdobny. W  
chwili obecnej brukuj., plac i zajazd przed ta
kowym. Naprzeciw pawiljonn zegarowego te
go budynku, wzniesionym już został pod. dach 
nuwy budynek piąuuwy, o J Łstu ołankl, w sze
rokości, przeznaczony na magazyn lut skład 
p rzcdpn tow  droga żelazną sprowadzanych, al
bo tą /  drogą wyprawiać się mających. Jest to 
przedsięwzięcie, jak słychać, prywatne. Sa- 
dziro , że niedalekim jest rok , w którym cała 
druga Jerozolim ika będzie zabudowana.

— W iedeń  28 P aździern ika. — 
Członkowie rodziny Cesarskiej odwiazili dziś 

J. C. W. W. Xięźnę Helenę rossyjską.
Prócz pięciu baląjiouów strzelców, cała a r

mia jest już teraz opatrzona karabinami z zam
kami perkussyjnemi.

— D nia  30 Październ ika. — 
Zaślubiny dziedzicznego Xcia Lnkki z pan

ną de Rośny, córką Xżny Berry, oduędą się lu 
dnie 10 listopada; poczem zaraz dostojna para 
wyjecizie do Luki.

— Paryż  2 L isiopada. — _
Rozeszła się w ieść, że ciekawy list And-el- 

Kadera przesłany za pośrednictwem jenerała 
Gavaignar, sprawił przerażenie w pewue^ do- 
stojnej osome i ntocuo zawikla1 kłopoty poło
żenia. Emir miał oświadczyć, źe od dziesięciu 
lat trzymał ciągle w swem ręka życie xiążąt, 
i wszystkich znakomitych dowódców walczących 
w Afrycę (?); że miał około siebie ’ 200 fan?- 
tyków poświęcających się u? męczeństwo, któ
rzy pragnęli zaszczytu pouowieuia steny Kle- 
bera ') i chcieli oczyścić się z grzechów w 
kr« i Jenerałów cbrześciańskicb; ze do.ąd wstrzy
mywał  zapał religijny swych seklatorów Maho
meta; ale że na przyszłość zastosuje swe po
stępowanie do postawy, jaką Francya przybie
rze względem niego. Douają. że gdy ten prze
rażający list nadszedł do Paryża, odjazd Xcia 
A u m a ł  do Algieryi postanowiony był na radzie 
gabinciowej, ale że łzy królowej spowodowa
ły zwlokę togo rozporządzenia. Cala ta wieść 
zdaje s.ę być niepodobną do prawdy.

W skutku telegraficznego rozkazu, okręty 
wojenne A aonis i B rillunte  odpłynęły dnia 26 
paźdz. z Bresln do Ouheiti.

Słychać, ż t  rząd ,  lepiej rozważywszy po
trzebę" postanowił wystać nowe posiłki do A- 
fryki, Zamiast 12,060 ma 2C,0jH) ludzi w y 
słać tam jeszcze przed luiym. Ta okoliczność

’) K t ó r y  s d r a d z i c c U - ,  p r z e z  f a n a t y c k i e g o  A r a b a  z a -  
t n « r < l « w a » y  z o s t a ł  w  E g i p c i e  n a  p r z c e b a o z c r .
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zapowiada że wojsko przed wiosną nic wkro
czy do Maroko. Tym czasem otworzone zo
staną negocyacve z cesarzem Abdcr-Rhamanem, 
aby go na nowo wezwać do wykonania głó
wnych punktów traktatu. W  tej thwili wysy
ła rząd do Algier] i i amunicyę, mianowicie 
proch i sprzęty obozowe W  Tnlonie panuje 

"nadzwyczajny ruch; wojska przybywają z głę
bi Francyi i wsiadają na okręty. W  okolicach. 
Tulonu znajduje się jeszcze dużo wojsna, któ 
re oczekuje na okręty.

Dziś otrzymaliśmy wprost z Oranu nowiny. 
Ostatnie urzędowe raporta kofuzyły się na dn. 
17 paźdz. »Już w czasie bojów do dnia 17go 
pewna liczba duarów pokolenia Uled Geyr w 
najnędzniejszem stanie i zupełnie zrabowane 
powróciły znowu na francuzką ziemię i pod 
panowanie nasze, wynurzając ża l,  źe się dały 
ułudzie namowom Emira. Ten wystawiwszy 
na cios Kabylów, pokolenia T ra ra ,  Grussel, i 
in n e , wysłał swego kalifę Bu łlamedi lo poko
lenia Hazedź, k tóre , 'lubo nieszczęśliwi Uled- 
Zeyrowie usiłowań je  wstrzymać, przyłączyło 
się do Emira i oociągnęło za sobą inne trzy 
pokolenia. Tylko Uled-Air i Uled-Seiiman nie 
poszły za ich przykładem. Jeżeli Razedż i in
ne pokolenia dnia 19go wieczór, jak doniesio
n o ,  z swych obozów nad rzeką Wed Rassul 
wyruszyły, miały przeto pięć dni drogi, aby 
dojść do granicy marokańskiej; spodziewać się 
przeto należy, że w swym pochodzie wpadną 
w ręce jenerała Lamoriciere, który zaraz 
po walce dnia 15 wyruszył na ściganie Abd- 
el-Kadera. Emir miał dnia 23 znajdować się 
znowu nad Maluja na ziemi marokańskiej, gdzie 
także wzięci w niewolę, Francuzi przy nim się 
znajdowali, doznając ciągle z jego strony do
brego obchodzenia Się.«

» Według doniesień p r z y  wiezionych z Tlem- 
sen przez Arabów d. 23 do Oranu, jenerał 
Lamoriciere zuajdował się d. 20 w Ennaya pod 
Tlemsen.

»Dnia 19go Emir odesłał do domu Beni-Sna- 
sów, kiórzy iuu towarzyszyli przy wkroczeniu 
na posiadłość francuzką. Reszta jazdy przyłą
czyła się do kalify Bu Hamedi, który ku wscho
dowi do Bcni-Amer-Szeragów udał się. W zbu
rzenie ponowało i pomiędzy Gled-Ali, Uled-Se- 
liman i tiarabami. Sądzono je d n a k , że te po
kolenia pozostaną w kraju oczeknjąc na bieg 
wypadków.

» Pułkownik Gery, który od kilku dni po
wrócił du Maskary, znajdował się dnią 23 u 
Beni-Szugrauiów, których ukarał napaść ńa 
próżni transport powracający d. 10 do Maska
ry. Pokolenia rójynin Sirat pozostawały jeszcze 
w kraju.

• Jenerał le Pays de Bourjolly stał d. 23 w 
Reliza i ,  i przez swą obecność trzymał na w o 
dzy pokolenia nad rz. Mina. Jego położenie 
ma być dosyć zaspokajające. ■ A polepszy się 
zupełnie, gdy nadejdzie marszałek, który już 
dnia 23 miał przybyć na dolinę, Szelif. Rene
ra! Bourjolly dawał baczenie na Bu-Mazę , k tó

ry się schronił przed nim w góry. .Stan wzbu
rzenia pomiędzy pokoleniami podokręgu Oranu, 
był w dniu 23 t a k . , że co chwila obawiano się 
wybuchu.

» Pod dniem 24 donoszą z Oranu, że jene
rał Cavaignac z swoją kolumną znajdował się 
w podokręgu Tlemsen, i dawał baczenie na 
wszelkie poduszenia Emira. Pułkownik Walsin 
Esterhazy miał duia 25 z świeżo z Francyi 

-przybyłym szwadronem wyruszyć z Oranu do 
Sig.

»Z Mostaganem po usiłowaniacn dareiwnych 
Bu-Mazy, nic ważnego nic douoszą, Bu-Ma
zie udało się przejść rzekę Szelif przez obej
ście stanowiska enerała Bourjolly, i nakłonić 
Meazer-Szarego do powstania. Z resztą odpa
dnięcie pokoleń prowincyi Oranu jest  zupełne; 
nawet część duarów, która zawsze była wier
na , odszczepiła się. Wzgórza panujące ifad 

“Mostaganem były dnia 19 znowu przez meprzy-* 
jaciela obsadzone. Maskara attakowana była d.' 
12 i 15, Seidu i Tiaret były oblężone. Kalifa 
Bu-Hamedi uprowadza pokolenia prowincyi Tlem- 
sen za granicę marokańską. Z niecierpliwo
ścią oczekiwano na Zachodzie przybycia ze 
Wschodu marszałka Bugeaud.

—  Londyn  1 L istopada . —
M . H erald  i inne dzienniki zaprzeczają wia

domości ndzielonej przez gazetę Times, jakoby 
do lrlandyi pozwolono wpuszczać Z D oźe bez ża
dnej opłaty eta.

P.~ Peel cierp na pedogrę , która mu prze
szkodziła być obecnym na uroczyslem otwar
ciu nowej sali Lincouls- Inn.

Według listu z Nowego-Jorku, w Stanach 
Zjednoczonych zajmują się projektem zpowo- 
dowania Kalifornii do ogłoszenia się niezawi
słą od Mexyku.

Według New-Jorskicgo dziennika, przyszły 
Senat Stanów Zjednoczonych składać się będzie 
z 30 cziorków demokratycznych a 24 wigow- 
skich. fzba zaś Deputowanych liczyć ma 138 
członków demokratycznych a 78 wigowskieb. 
Prócz tego zostaje jeszcze kilka miejsc pró
żnych.

Oregon pod swym nowym rządem ciągie 
się szybko zaludnia przez przybyszów ze wszy
stkich Stanów Zjednoczonych.

—  K onstantynopol 22 P aździern ika . —
Sułtan znajdował się wczoraj w San Ste- 

fano na uczcm wyprawionej przez Abraeda Fe- 
ihi Paszę, Muszira Tophany i naczelnego dozor
cę materyałów wojennych, przy kiórejto spo
sobności oglądał nowe użyte w tamecznych 
prochowniach rnaemny p a ro w e , oraz urządzo
ną niedawno fabrykę żelaza.

Reszid Pasza mianowany został Ministrem 
spraw zagr. w jego miejsce Posiem w Paryżu 
mianowany Sarim Efet.di, dotychczasowy poseł 
w Londynie, a posłem w Londynie dotychcza
sowy Minister spraw zagr., Szekib Efendi, ba
wiące teraz w nadzwyczajnem poselstwie vr 
Sy ryi

Na1 tfyspie Metelino dały sie -czuć dma 10
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i ' l i  paźazieruiKa mocufi Irzęstouia ziemi. Trwo
ga pomiędzy mieszkańcami panowała okropna. 
Mnóstwo domówr zostało uszkodzonych. W e 
wsi Bibari trzech ludzi utraciło życie w  sku
tek obalenia się domow ; to trzęsienie dało się 
także czuć jednocześnie w Chios, Foglier i Smyr
nie źródła, które były zupełuie wyschły, te
raz płyną obficie wydając zapach siarki.

Wczoraj pauowała na kanale straszna burza; 
wiele zaszło nieszczęść, przyczyni kiilkuuaslu 
ludzi utraciło życie.

R o z m a ito ś c i.

NIEWOLNICA' BASZT.
Praw dziw e tegoczesne zdarzen ie.

(Ciąjj dalszy .) v
Odtąd, czuła osobliwsze przyw iązanie dd lego 

m iejsca, które jJj oraz ojczyznę i tajemniczego m ło
dzieńca przypom inało. O jczyznę opuściła b~z uąj ■ 
mniejszego ż a lu , i ów nieznany cudzoziemiec L y ł 
jej z razu tylko próżnem  zjawiskiem. —  lecz J y -  
tknięte zobojętnieniem Baszy, a rozmarzone w  sa
motnej gnuśności seree , zapragnęło' teraz zaspo
kojenia łycb  dw óch uczuć— zam iłowania ojczyzny 
i ciekaw ości, i p r z y w i a ł o  s ię , jakeśmy w y rze 
k li ,  z dziw ną w ytrw a ło ścią  do tego miejsca.

Przeź c a ły  miesiąc chadzała ku owemu ustro
niu w  pobliżu  Czerw onej r z e k i, m arząc tam nie
ustannie O swoim rodzinnym  *  ra ju , o miłości, k tó
rej przynajmniej powinna b y ła  tam doznać, i O 
nieznajomym m łodzień cu, którego obraz zawsze 
jakimś niepojętym sposoberp z lemi tęsknem-' ma
rzeniami o rodzinie i kochaniu lę w iązał.

Tym czasem  p rzy w ró c ił n iestały Pasza znów  
sw oje serce Baili. T a  z a ś , jakby chcąc go za je
go zmienność u k a ia ć , u ży w a ła  surow o odzyska
nej r coraz pew niejszćj nad niin w ła d zy , i dręczy
ła  g o , jak nigdy jeszcze żadna turecka n iew oln i-. 
ca z swoim panem tego czynić nic śmiała. D zi- 
w.ono się też powszechnie, że Djazzar Pasza, przed 
którym  w szystko d r ż a ło , u legał wszelkim grym a
som swój pięknej niew olnicy, którą jednern^ p ó ł
słów kiem  m ógł b y ł na w ieki unieszA ęśliw ić— za
gładzić.

Rozeszła się nawet pogłoska w  p aszaliku , rz 
gd yb y  Baila c h c ia ła , D jazzar-Pasza przeszedłby 
na wiarę żyd ow ską.

A  b y ł to' przecież straszny i groźn y człow iek. 
Jak go Djazzarem , to jest rzeźnikiem  prz zwano, 
tak leż w  istocie nic więcej cen ił krew  ludzką, 
jak  rzeźnik krew  bydlęcą. Lubo w ychow any w  
konstantynopolilańsk. n seraju i  uczeń Sułtan- M ah- 
m u J a , me p rz e ją ł on się. żadną m yślą reform a- 
c y jn ą , starał się tylko  prótekcyę dyw anu sobie 
zjeduać, a zresztą zach ow ał nienaruszenie typ sta
rodaw nych Pnszów, którzy jako rów icnnicy o s ła 
w ionego A li Paszy z Janiny, byli istnenu ludo
żercam i. ■

Przysądzając sobie pądw ójny urząd Sędziego i 
k a ta , w y d a w a ł w  okamgnieniu w yro ki śmierci i 
sam je natychmiast w y k o n y w a ł; a czasem naw et 
kat w yp rzed ził Sędziego i prędzej dopełniła  się 
kara n iż zap ad ł w yrok.

Nikt, tez nie d o ró w n yw a ł mu w  zręcznem i 
szybkiem  ścinaniu g łó w  jataganem , lub ugodzeniu 
z pistoletu w samą serc nieszczęśliwej ofiary.

Mówiono o tein w Sivas, jakby o n adzw yczaj
nym talencie*, który zaszczyt i sław ę mu p rzy 
nosił. ’ ‘ v

Jednego razu przyprow adzono przed niego 2ch 
arabów  oskarżonycn o zbrodn ię, którą sobie obaj 
nawzajem zarzucali. Chociaż jeden m ógł być o -  
czywiście niewinnym. Pasza jed n a k że, nie. w ier  
dząc co z niem i'począć", kazał obudw óch-plecam i 
do siebie przym ocow ać, a potem dobyw szy szabli 
w y r z e k ł:  iż g łow a którą przypadkiem  zetnie, bę
dzie g ło w ą  winnego. Na tak stanow cza w yro cz
n i o ,  starali się obaj obwinieni odchylić g ło w ę  od 
Paszy, a ztąd  pow stało  gw ałtow ne szamotanie u- 
b u d w ó ch , co niew ym ow nie Paszę baw iło. W  koń
cu odw inąw szy szablę c ią ł a  takim zamachem —  1 
i e  obie g ło w y  razem sp adły. Ten  niespodziany 
dow ód s iły  i w praw y uradow ał tak mocno, D jaz- 
zara , iz mimo z w y k łą  pow agę, nie m ógł się w strzy 
mać od śmiechu, który mu się rzadke w yd arza ł —  
a z jego rubasznym  dzikim głosem  m ieszał się ry k  
»w a, w  sąsiednim poicoju zam kniętego, a teraz za
pachem ludzkiej krw i rozbestwionego.

L e w  ten b y ł  najmilszym polubieńcem D jazza- 
ra. O d dawna już pan ow ał zw yczaj pomiędzy Pa
szami Siyas jako też Paszami innych p ro w in cyj, 
iż  p rzy  w szelkich uroczystościach, w  tow arzystw ie 
lw a w ystępow ali. Poprzednik O ja zza ra , G alib, 
m iał potw ornego lw a , którego, jak m ów iono, C ia -  

. tami janczarów ż y w ił. O  fanatycznym  D jazzarze 
opow iadan o, iz od czasu do czasu anety swego 
ulubionego J fe jd era— tak jegci lew  się n azyw ał —  
chrześciańskiem' trupami zaostrzał. (Z), e. n .)

Z ło d z ie j i  lekarstwo.
Z acn y obyw atel mieszkający na w si, ma *obok 

syyego pokoju sypialnego m ały gabin ecik , w  któ
rym  stała szkatułka , a w  niej' kilkanaście tysięcy 
z ło tych  , ow oe długich lat oszczędności. T eraz  za
s ła b ł, ro zp oczą ł kui acyę znanym i skuteczńem  le 
karstw em , kiórę przygotowane' stało  w  tym że ga
binecie. G dy rano p rzyszła  synow a aby mu p o
dać lekarstw o , jakże się w y lę k ła  gdy ujrzała, że , . 
okno z gabinetu w yjęte i szkatułka p o rw an a, w  
domu w szczą ł się okropny h a ła s , aż w  cym da
ją  zn aj że za ogrodem znaleziono człow ieka cho
rego a p rzy  nim szkatułkę. W  krótce przekona
no się z radością, że szkatu łka  nie b y ła  jeszcze 
o tw ieran ą, gd yż  złodziej gdy ją  z a b ie ra ł, postrzegł 
przy nić] b utelkę, a sąd ząc że  to lik ie r , w y p ił 
dobrą dozę; gdy u ciekał, lekarstw o zaczęło  dzia- ~ 
łać  tak m ocno, ze  m usiał zostać osłabiony w  ro
w ie gdzie go pochw ycono, ©toż niedliie kto po
w i e , że  lekarstw o nie b y ło  potrzebnem w  tej k -a -  
dzieży. ("Zdarzenie praw dziw e.)

~  Pr.ZVJe.CUAU 0 0  KRAKOWA.

Od dnia  18 do dn ia  tg  Listopada.
W ąsow icz Eustacny, K irków  T eodor, L go ck i 

Józet ob., z Polski; — Burakowski Dom inik, L ii-  

er W ilh e lm , Platonow , z Pruss.
JV yjechali z K rakow a.

Zenow itz Michalina ob., D a l-T r o z z o  ArfWiii, 
Rosenthal M a rya , F rybcn  J ozef oh.; ^Siedlecki A -  

dam , do Polski; —  R ochefo*! .takób ku ry er ces 
ro.s., z G alicyi; — R oztw orow ska Zofia h ,., W ir,- 

tzmgerode Lucya i Marya baron ów n y, H ochberg, 

do Pruss.



Doniesieuia Urzędowe,
O b w i e s z c z e n i e .

A ro . 7065.
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNY CII I SIIARBU 

W  SENACIE RZĄDZĄCYM 
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Na mocy upoważnienia Senatu Rządzącego 

z dnia 7go b. ra. i r . Nro 5494 D. G. S. po
daje do powszechnej wiadomości, iż w«dniu 1 
Grudnia r. b. do godziny 2  z południa w  Bió- 
rach Wydziału Dochodów Publicznych i Skarbu 
odbywać się będzie licytacya in plus przez se
kretne deklaracye na wypuszczenie trzechletnie 
poczynając od dnia Igo 'S tyczn ia  1846 r. do
chodu lądowego od budowania galarów na brze
gach Wisły, i gruntach do Ekonomii Czerni
chowskiej należących. Cena czynszu rocznego 
zostawia się dowolnemu zaofiarowaniu dekla- 
ranta.

Chęć licytowania mający z deklaracjami o- 
pieczętowancmi mającemi na wierzchu poświad
czenie Kassy Głównej jako radium  w kwocie 
złotych polskich.8U do tej licytacyi przepisane 
złożyli, w terminie i miejscu znajdować się 
w inni, i takowe deklaracye Yytdle formy poni- 
żćj umieszczonej spisane, na ręce Senatora Pre- 
zydującego w tymże Wydziale poskładać. W a
runki lej licytacyi każdego czasu wBiórach W y
działu przejrzanemi być mogą.

W zó r do D ekluracyi 
D e k i a r a c y a .

Którą podpisany, przejrzawszy i zrozumia
wszy warunki do licytacyi dochodu lądowego 
od budowania galarów na brzegach Wisły, i 
grantach do Ekonomii Czernichowskiej należą
cych , obowiązuje się dzierżawić takowy przez 
lat trzy poczynając od dnia Igo Stycznia 1846 
r. za kwotę złotych polskich (tu wymienić ilość 
liczbami i literami) czynszu rocznego—(położyć 
datę, imie i nazwiskowi miejsce zamieszkania.),, 

Kraków' d. 15 Listopada 1845 r.
Senator Prezydujący,

J.< Ksieżarski 
Referendarz J, Paprocki.

O b w i e s z c z e n i e .
N o  6975.

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH i SKARBU'
W SENACIE RZĄDZĄCYM.

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Na zasadzie uchwały Senatu Rządzącego z 
dnia 17 Października r . b Nro 5167 , odaje do 
powszechnej wiadomości, iż w dniu 26 Listo
pada o godzinie lO te jz r a u a ,  odbędzie się przy 
Magazynie Rządowym nad Wisłą licytacya pu
bliczna czterech starych galarów Skarbowych 
Cena szacunkowa każdego w szczególności ga 
laru na złotych polskich 15 jest oznaczoną, 
od takowej licytacya in plus przez Aćminislra 
cyą Składów Skarbowych rozpocznie się. Chęć

licytowania mający, znajdować się zechcą w  
terminie i miejscu ozuaczonem, gdzie zarazem 
wylicytowaue kw oty, ua ręce Administracyi za
płacą.

Kraków d. 13 Listopada 1845 r.
Senator Prezydujący 

J. K s j ę ż a h s i u . 
_____________ Referendarz Senatu J. Paprocki.

c e n y  H o ż a
N a targow icy publicznej w K rakoicie w "ich 

gatunkach praktykowane.
B n ia  17  i 18 1. G a t l .nei; 2 .  G atunek 5 .  G atunek

L is to p a d a o d do o d do od d o

1 3 4 5  r o k u z . .»• z . <r« z . *■ i «• Ł . K-
K i-z .,  P s z e n ic y , 3 9 __ 40 — - 38 --- - 3b — 37 15

, ,  Z y i a . . . . . . . . 31 — 32 --- 29 _ 30 — __ 2 8 —
, ,  J ę c z m ie n ia __ __ 24 — ! — __ 22 --- 19 _ . 20 —
,,  O w s a . . . . 11 15 12 __ — __ 10 15 — __ —
, ,  G r o c b u . . __ _ 30 __ — __ 31 — __. —
, ,  J a g i e ł > .. — __ 4 4 _ — — 4 2 —.' _ __ . _ __

R z e p a k u . — __ 34 __ — — 32 — — __ _ —
„  T a t a r k i . . — __ 22 --- — — --- — *- — — —

S o c z e w ic y — — — - — - - — — — ... —
, ,  Z ie m n ia k 4 __ 5 __ — --- - J — — — —
♦ > P r o s a ....... — — 2 0 — - — --- — — — — —
, ,  W i e l o ^ r . . . __ — — — — — - — — - —

Ilo n ic z T iiT - - — — — — — - - —
Centnar siaęa od zł. 3 gr- —  »to z ł .  2  gY. — . C en t 
nar słomy oa zł .  5 gr. —  do z ł .  4  gr. —
Masła garniec od zip. 7 gv. —  do złp 8 gr, — .
Jaj kurzych kopa.............. ..............................*ł . 'i gr. 12
K aszy  C zęstochowskiej  miarka . • . złp. 7 gr. —

,,  P fzcn icznej  . . . . .  , ,  4 gr. —
,,  Perłowej . . . od *1. 3 gr. li do zt. t.
, ,  Tatarczanćj grubej , ,  . . .  , ,  —  gr. —
,,  Jęczmiennej . . , ,  od zł. i g r -  fi do zl.  2 g r . l 2

Mąki z pod krupek zip. 2 gr. —
Jćclriiszki k o p a ................................ zip. 2  gr. —
Selerów kopa od złp. 2 gr. 12,  do złp. 3 gr.  15
I‘orów k o p a ........................................ z ip .  2 gr- —
Kalarepy kopa od złp. 2 gr. —  do złp . 3 gr. —
Kapusty  kopa od złp .  3 .gr .  15 do zip .  ł  gr —
Marchwi ć w i e r ć ..........................  złp. 2  gr. —
lturaków ć w i e r ć ................................złp. 2  gr. —

Sporządzono w biurze Koinissariatu T argow ego.
Kraków d. 17 Listopada IS^ ii  r.

Komraissarz Targowy.
W . Dobrzański.

Prawnie zajęte ruchomości, jakoto: stolar- 
szczyzna, bielizna różna, sprzęty domowe i go
spodarskie , sprzedane zostaną przez pnbliczną 
licytacyą, gmachu Sukiennicach w dniu 25 b. 
U), i r. o godzinie lOlej z rana. Cbęć knpna 
mający zechcą się zejść na czas i miejsce o- 
znaczone zaopatrzeni w gotowce pieniądze. 

Kraków dnia 18 Listopada 1845 r.
Karol K ojsiew icz  K. S.

LOTERYA KRAJOWA.
W  ciągnieniu 1177 dnia 19 Listopada 1845 

roku w przytomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały n a 
stępujące Numera:

57 — 55. —  36. -  24-. -  29.
Przyszłe ciągnienie 1178 przypada daia 26 

Listopada 1845 roku.


